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cie 


a pożary we Lwowie. -- Tajemnicze od- 
iny u nieprzytomnej desperatki. 


wiedzi 


Wszeiki» przetwory dla dzieci poleca Firma „Zakcpane* Moor I Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Saplshy 23 


„PREUSSISCHE KREUZZEFTUNG* | „ u KRWAWE DEMONSTRACJE KOMU- 
O WYBORACH W POLSCE. A t ąd f t | STYCZNE W ATENACH. 

Beriin 18. marca. (Tel. G, P.) Organ | n yrz OWa man. BS aG 4 Ateny, 18. marca. (Tel. G. P.). Po 

na ulicach Bukaresztu. odpiiji Żromaczania, miploiyeiecmay 


hr. Westarpa „Preussische Kreuzzeitung“ 


w artykule swego warszawskiego kores- imm komunistów manifestował na uli- 
pondenta o wyborach w Poisce podkre- ZĄDANO ROZPISANIA NOWYCH WY BORÓW I POWOŁANIA PRZYWÓD:- cach miasta, nie chcąc się rozejść po- 
śla, że wykluczone jest, aby Marszaiek CY OPOZYCJI P. MANIU NA PREMJERA. mimo wezwań ze strony policji. W pe- 


Piłsudski zgodził się dla uzyskania po- 
parcia w Sejmie na przetargi z partjami 
scjmowemi. W nowym Sejinie posłowie 
niemieccy za żadną cenę nie przyłączą 
się do tych partyji, które zechcą uprawiać 
opozycję dła opozycji. Porażka prawicy, 
jak zaznacza korespondent, posiada wiel- 
kie znaczenie dła przyszłych stosunków 
polsko - niemieckich. Partje prawicowe 
usposobione były zawsze wrogo wobec 
Niemiec i przedsiębrały wszystko, aby 
tylko nie dopuścić do ułożenia się ino- 
dus vivendi między Warszawą a Berli- 
nem. Obecny minister Zaleski uzyskał 
wolną rękę do przeprowadzenia swoich 
planów. Rząd polski według zapewnień 
dziennika zamierza przyznać mniejszości 
niemieckiej daleko idącą autonomię kul- 


wmyim momencie z tłumu, śpiewające: 
zo „mzędzynarodówkę", zaczęły włeśd 
opeiżywych okrzyków padać kamienie 
na policjantów, którzy rozprószyli w 
końcu tlum, bijąc opornych kolbami 


Bukazreszł, 18 marca. (Tel. G. P.) | powyższym duchu, zaznaczając po- 
Odbyło się tu zapowiadane zawczasu | nadto, że delegaci z prowincji nie o- 
wielkie zgromadzenie, zwołane z ini- | puszczą Bukaresztu aż do czasu o- 
cjatywy harodowej partii chłopskiej. | trzymania przez narodową partig 
Zgromadzenie to, według informacji chłopską odpowiedzi regencji, która karabinów, W-czatie starcia dwaj ofi- 
prasy opozycyjnej, stanowić miało ma. | przyjąć ma jutro w południe na au cerowie żandarmerji odnieśli rany. Do- 
sową maniiestację, zwrócozą przeciw- | djencji przywódcę partji, Maniu. Po konano szeregu areszłowanń. 
ko obecnemu rządowi i spowodować | zakończeniu obrad delegaci z prowin- ; i 
kryzys gabinetowy. Obrady odbywały | cji przeszli głównemi ulicami miasta NIE BEZPODSTAWNA CIEKAWOŚĆ. 
się równocześnie w pięciu salach, z | ze szłandarami i transparentami. Spo- Paryż 18. marca. (Tel. G. P.) Tak fo- 
których dwie zwłaszcza przepełnione į kój nie został nigdzie zakłócony. Wła- | nosi „Łe Journal“, ministerstwo sprawie- 
były słuchaczami. Wszyscy mowcy | dze nie sprzeciwiały się odbyciu ma- | dliwości wykryło fakt gromadzenia przez 
domagali się ustąpienia rządu, zarzą nifestacji. W kołach rządowych uwa- | partję komunistyczną danych, zawartych 
dzenia nowych wyborów i powołania | żają, iż kampanja prowadzona przez | w ksłążeczikach wojskowych członków 
Maniu na stanowisko rządu. Po prze- narodową partję chłopską, stanowcze | partji. 
mówieniach uchwalono rezolncie w się nie powiodła. 


A — 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES CZER- 


turalną, pozatem zaś przygołowuje exły WONYCH SYNDYKATÓW. 

szereg ważnych i radykaluych reform. R i s: 3 75 Moskwa 18. marca. (Tel. G. P.) Roz- 
Mimo, iż zwycięstwo Marszałka Piłsud- Pra GES SZ 1 f e U A iw $ WSKiE U U poczęły się tu obrady IV. Międzynarodo- 
skiego nie jest w całem tego słowa zna- 77" ? ue i p wego Kongresu ezerwonych syndykatów. 
czeniu zwycięstwem z punktu widzenia - IĘOWIC, W kongresie biorą udział przedstawicie- 


pojęć parlamentarnych zachodnio-euro- 
pejskich, to jednak z uwagi na osobę 
Marszałka Piłsudskiego jest ono bezwa- 
runkowo wielkim triumfem i Sukcesem 
moralnym. 


łe 40 krajów. Na porządku dziennym 
znajdują się sprawy dotyczące międzyna- 
rodowego ruchu syndykalistycznego, cif: 


SKAZANY NA ŚWTTĆ, ZOSTA., WACYEPNYM —UŁASKAWIONY. 
'Telefonemat własny „Gaz. ior”) 


INCYDENT NA PANCERNIRU 
* ANGIELSKIM. 


Londyn, 18 marca. (Tel. G. P) 
W wydanym dziś biułez.ynie dwor- 
skm podamo; że król Jerzy udzis'ił 
gzis rano audiencji pierwszemu lordo- 
wi admiralicji Bridgemauowi, oraz 
koztradmiratowi i pierwzzeniu sekreta. 
rzowi lerda admiralicji Failertowi, W 
drodze nieurzędowej podano do wiado- 
f mości, że kontradmirał Callard znajdu- 
WYBÓR PREZ. W PORTUGAŁJI. je se w Cmodze do Londynu z rozkazęm 

Lizbona 18. marca. (Tel. G. P) Wy- admiralicji. 
bory prezydenta odbędą się 25. b. m. SA —-——— 


Pogranicze sow, 18 marca. xac} o stanie ebrony chemicznej, 
Z Kijowa donoszą: Zakończył się ; lecz przy przekroczeniu granicy za» 
tu głośny proces „szpiega polskiego” | trzymano pe i znaleziono przy nim 


4 — | 
DWÓCH WYPUŚCIŁI JUŻ. ze Lwowa, Biełowa. Wedle aktu oska) „solidną kwote dolarów lwowskich (1)* 


Moskwa 18. marca. (Tel. G. P) Agen- 
cja Tass potwierdza wiadomość o wypa- 
szczeniu na wolność inż. Goldsteina i 
montera Wegnera. Czierej pozostali oby- 
watele niemieccy aresztowani w Zagłębiu 
Donieckiem, znajdują się w dalszym cią- 
gu w więzieniu. 


żenia, Biełow swego czasu znajdowai | oraz zwój słałzzowanych  deknmen- 
się w koncentracyjnym obozie woj- | tów. : 

skowym w Polsce, a następnie wró Sąd skazał Bielowa na karę śmier- 
cił do Bolszewji, gdzie wstąpił do | ci przez rozstrzelanie, uwzględniając 
służby sowjeckięj 1 rzekomo wykeny- | jednak jego „szczerą skruchę”, posta- 
wał „szpiegowskie polecenia daienzy. , nowił zasłosować webec nieg oam- 
wy lwowskiej". Według aktu oskarże- | nestję. Prasa sowiecka szeroko wyko- 
ria, Biełow otrzymał podczas pobylu | rzystuje proces ten dla odpowiedniej 
we Lwowie polecenie zbierania infor- | anitacji antypolskiej, 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 20. marca 1928. 


dak Lwów święcił wigilje imien 


Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Cały dzień wczorajszy był już poświęcony uroczystościom 
s na cześć Wielkiego Budowniczego Polski. 


DEKORACJA MIASTA. — ZAWODY STRZELECKIE. — PORANKI MŁODZIEŻY. 
W ZWIĄZKACH I STOWARZYSZEN IACH. 


braz, składający hołd Największemu | Słowackiego „O święta ziemio 


Lwów, 19 marca. 


(jo) Niedziela wczorajsza pozosla- 
wała we Lwowie już od wczesnego 
ranka pod zmakiem uroczystości, jaką 
dziś święci cała Polska, Imienin Wiel- 
kiego Budowniczego Ojczyzny Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. 


Wczoraj jako w wigilję tego rado- 
snego święta, miasło nasze przystro- 
iło się w szatę odświętną, gmachy 
publiczne i domy prywatne wystąpiły 
od dekoracji chorągwi i emblematów 
narodowych, tramwaje wyjechały na 
miasto udekorowane biało czerwone- 
mi chorągiewkami, w oknach domów 
widniały obchodowe nalepki z portre- 
tem Tego, który personiliknje w sobie 
siłę i czyn Polski odrodzonej. A dzień, 
pomimo świeżego mroziku, piękny i 
słeneczny, ujął w złote ramy ten o- 


ze swych synów. 
Zawody strzeleckie. 

Rozpoczęły wczorajsze uroczysto- 
ści o godz. 8. rano Zawody strzeleckie 
Związku strzeleckiego ma Cytadeli. 
W zawodach wzięła udział pokażna 
drużyna uczestników i liczne zastępy 
publiczności ;przypatrywały się z wiel 
kiem zainteresowaniem tym popisom 
sprawności strzeleckiej. 

Zawody zaszczycili swoją obecno- 
ścią wojew. Borkowski, gen. Norwid- 
Neugebauer i kom. Strzelecki, który 
też zainaugurował zawody oddaniem 
pierwszego strzału. Po skończonych 
zawodach, nagrody rozdał gen. Nor- 
wid-Neugebauer. 

Nadto o godz. 10. rano odbyły się 
zawody strzeleckie Hufców szkolnych 
na Strzelnicy wojskowej. 


Poranek w Teatrze Wielkim. 


Młodzież szkolna złożyła hołd 
Wielkiemu Wodzowi Narodu, urządza 
niem uroczystego porankn, który się 
odbył o godz. 11. rano w Teatrze 
Wielkim. Widownię zapełniła szezcl- 
nie młodzież szkolna oraz rcprezen- 
tanci władz szkolnych i nauczyciel- 
stwa z kuratorem Pytlakowskim na 
czele; obecni byli nadto komisarz rzą 
du Strzelecki oraz reprezentanci woj 
Skowości. 


Akademię rozpoczął chór uczniów 
Seminarjum nanczycielskiego męskie- 
go, który pod batutą prof. W. Adam- 
czaka odśpiewał pieśni narodowe. 

Następnie prof. Olgierd Górka w 
podniosłem przemówieniu przedsta- 
wił posłać Marszałka, takiego, jakim 
On się jawi dziś nmysłom i sercom 
młodzieży polskiej. Mowca przeprowa 
dził na wstępie porównanie pomię- 
dzy młodzieżą dzisiejszą, która już wi- 
dzi urzeczywistnione le sny i marze 
nia, które jako niedościgły ideał żyły 
w sercach poprzednich pokoleń, żyją- 
cych w niewoli. Młodzież dzisiejsza 
jest tem szczęśliwsza, że ma na oczach 
Tego Wielkiego Bohatera narodowe- 
go, Tego Twótcę polskiej siły i potęgi, 
który przejdzie do historji w aureoli 
takiej sławy, jak Kościuszko i Ponia 
towski. ' 

Naslępnie mowca Skreślił granito- 
wy charakter Tego Męża Niezłomne- 
go i Jego wielkie czyny od organizacji 
drużyn słrzeleckich i legjonowych, 
które miały wywalczyć Polsce niepo- 
dległość, aż po ten czyn majowy r. 
1826, którym poraz drugi wywiódł 
Polskę na drogi lepszej 

Mowca zwrócił się nakoniec z we- 
zwaniem, by młodzież polska wpa- 
trzona w Tego Wielkiego Męża, kształ- 
cHa na Jego przykładzie swą wolę do 
pełnej poświęcenia słnżby dła Ojczy- 
zny, poczem zakończył okrzykiem na 
cześć Marszałka, który młode audy- 
torjum z zapałem trzykrotnie powłó- 
rzyło. 

Na datszy ciąg programu złożyły 
się pieśńi, odźpiewane przez chór ucze- 
mic IL. Seminarjum żeńskiego pod batu- 


przyszłości. | 


NZ EA WZ ZE E 


tą prof. Slawiczka, bardzo udatna de- 
klamacja ucznia kl. VIII. gimn. VI. L. 
Stecury, kióry wygłosił z iście mło 
dzieńczym zapałem i szczerością G. 
Relidzęgńskiego „Na dzień Imienin Ko- 
mandanta", pieśni odspiewane przez 


W Te:trze Nowości. 


Młodzież Twowskiego Korpusu Ka- 
delów urządziła równocześnie w sali 
Teutra Nowości również uroczysty Po- 
ranek km czci Marszalka Piłsudskiego. 
Na bardzo s'aranmie wykonany pro- 


MmENCHCON 


Pogranicze sow, 18. marca. 
Z Moskwy donoszą: W związku z po- 
nownym wyjazdem posła Patka do War. 
szawy prasa sowjecka informuje, że wy- 
jazd ten ma na celu otrzymanie od rządu 
polskiego duiszych dyspozycji. Po po- 
wrocie p, Patka do Moskwy polsko « 80- 
wjeckie rokowania handlowe szybko po- 
suną się naprzód. Równocześnie prasa 


LEK NOŻA U 


Lwów 19. marca. 
(—) W ciągu dnia wczorajszego straż 


sto celem interweniowania w wypadkach 
ogni. 

Po godz, 10-tej rano powstał pożar w 
drukarni Arona Wolfa i Linka przy nk 
Kopernika 17, gdzie od iskry z piecyka 
żelaznego zajęły się papiery, a następnie 
kaszty. Siraż pożarna po przybyciu nzień 
ugasiła. Popołudniu wezwano straż po- 


gram złożyły się: deklamacja chóralna | mi 


pożarna trzykrołnie wyjeżdżała na mia- ` 


— UROCZYSTE WIECZORY 


nasza“, 
chór „Do broni bracia do broni“, Na- 
wrockiego „Pobudka“, wygłoszona 
pnzaz jednego z wychowanków Konpu- 
su Kadetów. 

Następnie major dr. Wawrzkowicz 
wygłosił piękne przemówienie o życia 
i czynach Marszałka Piłsudskiego, po- 
czam na resztę programu złożyły się 
pieśni chóralne i deklamacje wycho- 
walnków szkoły Kadetów. Na zakończe- 
nie orkiestra 40 pp. odegrała „Wieniec 
melodji polskich“, a 

W programie pnzedpołudniowym 
wymienie jeszcze należy Poranek dla 
żołnierzy, urządzony w kinie „Palace“. 


Gapstrzyk i uroczyste 
wieczory. . 


"Z nasianiem zmroku, o godz. 6-tej 
orkiestry wojskowe i cywilne zebrały 
się na placu św. Dmcha, skąd przy bla- 
sku lampionów ruzeszły się z radosny- 
mi dźwiękami marszów i pieśni naro- 
dowych w ulice miasta, 

Radosna te dźwięki były niejako 
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hasłem do uroczystych zebrań w szere- 
gu Związków i stowarzyszeń, które ką. 
żde w swoim zekresie uczcily wię lie 
imienin Marszałka, Uroczyste wieczos 
ry odbyły się w Kinbie sportowym Po. 
lieji Państw. w świetlicy pnzy ul. Kazi- 
mierzowiskiej w Ognisku Fodoficer- 
skiem przy ul. Kurkowej, w Związku 
Podoficerów rezerwy przy ul. Dlugosza, 
w Związku Strzeleckim przy ul. Zielo- 
maj i w Związku legionistów przy ul. 
Gródeckiej, 

Na koniec gmina miasta Lwowa u- 
czciła wigilię Imienin Marszałka uro- 
czystym rautem, urządzonym o godz. 
9-tej wieczór w salach raiuszowych, 
w którym uczestniczyli wszyscy przed- 
stawiciele władz cywilnych i wotsko- 
wych na czete z wojew, Borkowskim i 
gen. Norwid-Nengebanerem. 

Wreszcie zaznaczyć należy, że ar 
tyści Teatru miejskiego z okazji Imie- 
nim Marszałka urządzili także w dniu 
wczorajszym uroczysie przedstawienie 
na Zamarstynowie. 
międzygimnazjalny chór męski Czer- 
winego Krzyża pod batutą prof. M. Ter- 
łeckiej, da'a; J. Kuryłowicz, uczeń kl. 
VIII. gimn. I. wygłosił piękny wiersz 
E. Słońskiego „Brygad.er Piłsudski", o- 
raz dieklamację z towarzyszeniem chó- 
ru uczniów gimn. VI. 

Po produkcjach Chóru uczenie I. 
Seminarjum nauczycielskiego żeńskieno 
pod batuią prof. Grahińskiej nastąpił 
najpiękniejszy, . głęboko  nastrojowy, 
punkt końcowy programu:  Apoteoza 
pieśni legjonowej „Pierwszej Brygady“, 
uscenizowanar przez amiystę Teatrów 
Miejskich Br. Dąbrowskiego wedle po- 
mysłu dyr. Julusza Osterwy. 


Zywiolowa manifestacja stolicy 


Ww 18. marca. (Tal. G. P). 
W dniu dzisiejszym ludność stolicy 
Składała swój hold z okazji imienin 
Marszałka Piłsudskiego. Urządzone z i- 
niejatywy Ligi mocarstiwowego rozwć - 
ju Poski, oraz staraniem iokalmych ko- 
idów obywatelskich w różnych 


Oryg ang:elsķie da Pań i Panów 
ogą ajcia nasze 3 duże wystawy 


zamma POWSZEGHAY SKŁAD ODZIEŻY w 


emierencja n. Hołówki Z Liw nodem. 


NASTĄPIĆ MA W GENEWIE, PRZYCZEM OMAWIANA 
WZNOWIENIA ROKOWAŃ POLSKO-SOWJECKI TRAKTAT HANDLOWY. 


(Telefonemał własny „Gazety Por. ,. 


Pasaż 
kolascha. 


BĘDZIE SPRAWA 


moskiewska donosi, że naczelnik wydzia- 
łu wschodniego M. S. Z. p. Hołówko, któ- 
ry. jak wiadomo, bawił w Genewie wraz 
z min. Zaleskim na sesji Rady Ligi Na- 
rodów, miał tam pozostać celem spoika- 
nia się z Liłwinowem, z którym odbędzie 
konferencję w sprawach, dolyczących 
wznowienia rokowań handlowych 


1 jednym al 


W OBU WYPADKACH w W Jel STRAŻ OG ULN 


żarną na ul. Biligskich 6, gdzie w zum- 
kniętem mieszkaniu Anny Kozioł wy- 
buchł ogień. Po przybyciu straży okaza- 
ło się, że zajęły się szmały na piecu. W 
obu wypadkach dowodził strażą instruk- 
tor Grankowski. 

Po raz trzeci wreszcie zawezwano straż 
pożarną na dworzec główny, gdzie rze- 
komo miało się zapalić auto w postoju. 
Okazało się, że tym razem straż pofarnu 
padła ofiara niesmiacznego dowcipu. 


punktach miasta mkademje, poranki i 
odczyty cieszylty się niebywałą frek- 
wencją, gromadząc kilkutysięczne tłu- 
my publiczności, pragnącej zamanifć- 
silować swe gorące uczncia i przywią- 
zanie do Pierwszego Marszałka Polski. 

Akademię w Filharmonji zaszczy- 
cil swą obecnością Prezydent Rzplitej. 
Na akademię tę przybyli również czion- 
kowie rządu, przedstawiciele ducho- 
wieństwa, korpusu dyplomatycznego, 
wo;skowości, oraz sier naukowych i 
prasy. Dłuższe okolicznościowe prze 
mówienie wygłosił prezes Banku Go- 
spodarsitwa Krajawego gen. Gorecki 

Równocześnie odbywały się aka- 
demje w sali Gotosseum, cyrku i ratu- 
sza. Przemawiali tam m. i. prof. Suj- 
kowski i prof, Makowski. 

Już w godzinach  przedpołudnio- 
wych madciągać zaczęły do Belwederu 
deiegacie z różnych dzielnic Warsza- 
wy, oraz miejscowości podmiejskici;, 
jak również delegacje wszysikich for- 
macji przysposobienia wojskowego dia 
ułożenia hołdu íi życzeń imieninowych 
Dosltdjnemu Sołenizantowi. Około godz, 
2 popołudniu ruszyły w kierunku sic- 
diziby P. Marszałka liczna pochody u- 
czestników poszczególnych akacemii. 
Wkrótce dziedziniec Belwoderski wy- 
pełniły szczelnie tinumy obywateli sto- 
licy. wznosząc niemilknące okrzyki na 
cześć Marszałka Piłsudskiego. Nieopi- 
sany wprost entuziazm zapanował 
wśród zebranych w chwili ukazania się 
oknie pałacu Marszalka Pisudskiego, 
Wyciągnęły się ku niemu ręce, 
żyły głowy, a z tysiącznych piersi wyt- 
wał si3 potężny okrzyk: „Niech żyja!”. 
Orkiestry grały hymn narodowy. 2y- 
wiołowa ta manifestacia serdecznych 
uszyć i głębokiej czci din osoby Pietw- 
szego Marszałka Polski, trwała kika 
godzin, Przylaczaly się do miej coraz ta 
nowe delegacje, nrzybywńśjace z udle- 
giyoh dzielni: miasta I prowincji. 
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INAUGURACJA SEZONU PIŁKARSKIEGO WE LWOWIE. — PIERWSZE NIESPODZIANKI LIGOWE. — TURNIEJ 


Lwów, 19. marca, 

Inauguracja sezonu piłkarskiego 
wypadła błado. Winę ponosi przede- 
waygikiem aura, Dokuczliwy zimny 
wiatr powstrzymuł nawet zapaleńców 
piłkarskich od wycieczki poza stryjską 
rygallikę, a z drugiej smony dawat się 
nieprzyjemnie we znaki graczam, „Sen- 
sacją dnia“ była kięska Pogoni I. w 
walce ze awą rezerwą, co należy już 
niejako do (tradycji. Pogoń Il. wygrała 
w gd.osunku 1:0. Mecz miał zreszią cha- 
rakter treningu, grano w składzie mie- 
szan jim, przec ivstawzając atak i pomoc 
l-ej drużyny własnym tonmacjom tyto- 
wyn. 

Sporo widzów zebrało się popotud- 
niu w pasku sportowym „Czarnych“, 
gdzie 

Czarni pokonali Hasmoneęg 5:0 (3:0). 

O zawodach tych trudno coś pozy- 
tywnego napisać, miały one charakter 
inauguracyjny, gdzie się graczom wie- 
le przebacza, Gzanni wykazali o wiele 
lepszą kondycją, dobrze startowali i 
dzięki szybiacj decyzji napadu odmieśli 
zasłużone zwycięstwo. Na graczach 
Hasmonci znać wyraźnie brak zapra- 
wy zimowej. a 

W mistrzostwie „Ligi“ 

mamy do zanotowania ptenwsze nic- 
spodziamki. Do nich zaliczamy przede- 
wszystkiem wynik remisowy na Gór- 
nym Śląsku, gdzie IFG. grał ze Ślą- 
skiem 1:1. Bramkę dla „Śląska" zdo- 
był Tomas, IFC. wyrównał dopiero z 
karnego przez Geislera. 

Przykry zawód spdłkał w Warsza- 
wie Polonję, Straciła óna jeden punkt 
na nzecz Warszawianki, 2 którą grała 
1:1 (0:1). Bramkę dla Polonii zdobył 
z kamnego Emchawicz, dla Warsza- 
wianki Jung. i 

„Derby“ łódzkie zakończyło się 
zwycięstwem LEN-a nad Turystami 
1:0 (0:0), Decydującą bramkę zdobył 
w 32-ej mim. Ll-ei połowy Chmiel. 

Programowe zwycięstwo odniosła 
Wisła nad Ruchem w stosunku 4.0. 
Szczęśliwymi suzelcami byli Adamek 
e, Reyman 1, Czułak 1. 

Turniej gier siatkowych. 

Trzeci dzień turnieju gier siatko- 
wych o nagrodę redakcji „Chwili 
przymiósł pierwsze finały. Wyniki 
szczegółowe przedstawiały się mastępu- 
jaco: 

Ćwierć finał: Harcerze Sokoto II. 
— Pogoń 20:16, AZS. 1. — Sokół Ma- 
cierz 80:13, Dror I. — AZS, II. 80:26; 
pół finał: AZS. I. — Hancenze 30:13; 
finał; AZS. I. — Dror 1. 80.12. W ogól- 
naj punktacji rozgrywek siatkówki dla 
drużyn męskich zwyciężył AZS. I 2) 
Dror 1., 3) Harcerze Sokała Il., 4) AZS. 
11, 5) Pogoń, 6) Sokół Macierz. 


sk 
ZAWODY NARCIARSKIE O MI- " 
STRZOSTWO POLSKI. 

Do biegn na 18 klm. startowało 58 
zawodników, bieg ukończyło 52. Zwy- 
cięstwo odniósł Nemecky Ottokar 
(Czechosłowacja) w czasie 1 g. 21:11 
søk. 2) Nowak VI. (Czechosłowacja) 
w czasie 1 g. 27:50. 3) Motyka Juljan 
(PZN) 1 g. 29:18 (nota 19 pkt.) 4) 
Czech Br. (PZN) 1 g. 29:46 sek. 5) Mo- 
tyka Zd. (PZN) 1 g. 30:85. 6) Szostak 
A. (PZN) 1 g. 32:85. 7) Krzeptowski 
II (PZN) 1 g. 82:40, 8) Żytkowicz 
(PZN) 1 g. 33:04. 9) Kuraś (PZN) 1 g. 
34:04. 10) Szostak K. (PZN) i g. 34:11. 
15) Witkowski (PZN) 1 g. 39:14. 20) 


TENNISOWY I GIER SIATKOWYCH. 
Lankosz (PZN) 1 g. 42:10. 36) Troja- 
nowski (PZN) 1 g. 58:09. Poza kon- 
kursem p. Simonsen zajął 13 miejsca 
w czasie 1 g. 36:21. 


PŁASZCZE 


| W zawodach kombinowanych 1 
miejsce i tytuł Narciarskiego Mistrza 
Polski zdobył Bronisław Czech, nota 
18.594 p. 2) Nemetzky Ottokar (Cze- 
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ROWA NEGO. 


Lwów 19. marca. 
Władze bezpieczeństwa zostały 
wczoraj zawiadomione ©  śŚmiertelnem 
zatruciu w Sygniówce Wielkiej. Miano- 
wicie mieszkanka tamtejsza. kobieta w 
starszym już wieku, Franciszka Rudyk, 
wypila wczoraj większą ilość spirytusu 
drnaturowanego, tak, że doznała śmier- 


"KRONIKA 
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AEDAKGJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRIPTOW NIE ZWRACA. 


E 
TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, t9, bm. „Straszny Dwór* 
z okazji imienin Marsz. Piłsudskiego. 


TEATR NOWOSŚOI. 
Poniedziałek, 19. bm. „Tylko Ty..." 
* 


TEATR MAŁY. 

Poniedziałek, 19. bm. o g. 7.30 wiecz. 
„Ta, która zwycięża”. Gośc. wyst. M 
Ćwiklińskiej. 

r. 

Repertnar gośe. występów Lidji Pota. 
ckiej. — Dom Narodny. 

Poniedziałek: Prenj.: „Mirale Efros“. 
W roli tytułowej Lidja Potocka. 


PEPTTMTAR FIWOTRATRÓW: 
APOLLO: „Polonja Restituta". 
AVENUE: „Szał młodości“. 
BAJKA: „Chang-dżungle". 
GASINO: „Ben Ali“. 


OHIMERA: „Tajemnica buduaru hr. 
Loulou“. 

KOPERNIE: „Niewolnica z  Szan- 
chaju 


FATAMORGANA: „Ziemia obiecana”. 
LEW: „Za miljon dolarów". 
MARYSIENKA: „Niewolnica z Szan- 


aju". 
MIEJSKIE KINO w „Nowościach*: 
Wyprawa Rasmussena do bieguna pól- 
nocnego. — Dyzio na plaży. — Pies jako 
zwrotniczy. 

PALACE: „Tajemnica gabinetu re- 
staaracyjnego". 

PASAŻ: „Chanę-dżungle”. 

UGIEGHA: „Tajemnica 
tramwajowego". 


Zjazd mistrzów wędliniar- 
sko-rzeźniczych. 
Wzięłł w-nim udział delegaci z całej 


Polski. 
Lwów 19. marca. 


(ip) W niedzielę rozpoczął się we Lwo- 
wie dwudniowy oficjalny zjazd przedsta- 
wicieli przemysłu wędlniareko - rzęźni- 
czego. Po nabożeństwie w kościele N. P. 
Marji Śnieżnej nastąpiło w sali Izby rze- 
mieślniczej otwarcie Zjazdu w óbecności 
przedstawicieli wiadz i instyłucyj gospo- 


ch 


przystanku 


telnego zatrucia. 

Przed przybyciem organów władz bez- 
pieczeństwa w mieszkaniu denatki go" 
spodarowała jakaś niezuana narazie rę- 
ka, która skradła posiadaną przez de- 
natkę gotówkę w kwocie 500 zł. Post. EE 
P. w Bogdanówce wdrożył w tej sprawie 
dochodzenia. 


darczych. Z ramienia Województwa był 
obecny wicewoj. Eckhardł, z Izby skar- 
Rowej, r. Weinert, z Inspektoratu „pracy 
r. Zwoliński, oraz poseł dr. Pieracki. — 

Wiec powitał im. Izby rzemieśln. prez. 
lzby Schirmer, prez. Pammer, im. Wo- 
jew. r. Zintel, im. Cechow prez. Drzewi- 
ckl, im. Izby handl. przem. wicepr. II6f- 
linger, im. Syndykatu Zw. cechów p. Ka- 
pałczyński z Warszawy, im. wędliniarzy 
warszawskich p. Weber. 

Marszałkiem Zjazdu wybrano p. Reif. 
fa, sekretarzein p. Kapalczyńskiego, łącz- 
nikami pp. Strzeleckiego ze Lwowa, Zic- 
lińskiego z Warszawy i Wołądkowskiego 
ze Stanisławowa. Po wygłoszeniu refera- 
iów i dyskusji uchwalono rezolucje, w 
których Zjazd domaga się przedewszyst- 
kiem zniesienia nstawy © ustalanin cen 
na artykuły powszedniego nżytku, R na- 
stępnie mian w przepisach o patentach. 

Wieczorem odbył się wspólny obiad 
w hotelu Krakowskim. Dziś nastąpi zwie 
lzanie miasta przez uczestników Zjazdu. 

sm pa 

(—) Włuuania i kradzieże. Z miesz- 
kanja Izaka Akiermana, zam. Strzelecka 
* skradziono wczoraj garderobę i bieli- 
znę wart. 300 zł. Na szkodę Klary 
Wildman, zam. przy uł. Sykstuskiej 41, 
skradziono wczoraj kołdrę wart. 120 zł. 
-— Z mieszkania 'Włodziimicrza Rasaja. 
sam. przy Drodze Kulparkowskiej 22, 
skradziono wczoraj po włamaniu się gar- 
łerobę i bieliznę wart. 500 zł 

(=) Mie mieli szczęścia. Posterunko- 
wy Kołodziej z Il. Kom. P. P. w czasie 
służby obchodowej przy ul. Janowskiej 
zauważył jakichś trzech osobników ucie- 
kających na przełaj na Górę Stracenia 
wraz z dużym łupem. Posterunkowy pu- 
ści} się za nimi w pogoń, a wówczas 
porzucili oni niesiony łup, którym oka- 
zało się 24 szt. płótna pochodzącego z 
kradzieży i sami zbiegli. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj Józefa Pasław- 
skiego za kradzież mąki z piekarni Ah- 
schiilłera i Pawła Bożka za usiłowaną 
kradzież pakunku w Rynku na szkodę 
nieznanego wieśniaka. 

(—) Ofiara nożowca. Do szpitala po- 
wszechnego przywieziono wczoraj Fran- 
ciszka Borkowskiego, ajenta handlowego, 
którego przebił uożem w bok niejaki 
Piotr Sawicki. 


GC 


Największe arcydz'eł >» wszystkich 


Str. 8 
chost) n. 17.984 pkt. 3) Szostak A. 
(PZN) 16.250 pkt. 4) Żytkowicz (PZN) 
n. 15.969 pkt. 5) Motyka J. (PZN) n. 
13.563 pkt. 6) Rozmus (PZN) n. 12.938 
p. 7) Witkowski (PZN) n. 12.719 pkt. 
8) Wagner (PZN) n. 11.641. 9) Lan- 
kosz (PZN) n. 11.599 pkt. 10) Gajdu- 
szek (PZN) 10.156 pkt. 

Konkurs skoków: 1) Czsch Bro- 
nisław (PZN) n. 18.375 pkt. (skoki): 
58 i 51 m. 2) Rozmus (PZN) n. 15.750, 
(skoki 51 i 58 m.) 8) Wondrak (Gze- 
chosłow.) n. 14.895 (skoki) 45 i 538 m. 
4) Zytkowicz (PZN) n. 11895 (skoki 
38 i 42). 5) Cukier (PZN) n. 10.562 
(skoki 49 z upadkiem i 48 m.) 6) Ko- 
leszar (Czechosłow.) n. 9.375 (skoki 
40 i 39 m. z upadkiem). 7) Graca 
(PZN) n. 9.187 (skoki 40 i 49 z upad- 
kiem). 8) Wilkowski (PZN) n. 9. (sko- 
ki 30i 35 m.) 9) Szostak A. (PZN) n. 
9. (skoki 39 j 43 z upadkiem). 16) Lam 
kosz (PZN) n. 6. (skoki 45 i 52 m. z u- 
padkiem). Poza konkursem w kombi. 
nacji Simonsen zajął trzecie miejsce z 
notą 17,454 (skoki 56 i 63 oba z upad- 
kiem). 


$ 
TURNIEJ TENNISOWY „CZARNYCH“. 

Rozgrywki tennisowe na krytym kor- 
cie o nagrodę redakcji „Wieku No wego“ 
dały następujace wyniki: 

Rozgrywki przeprowadzone w dniu 
wczorajszym na krytym korcie dały na- 
stępujące wyniki: Gra pojedyńcza pa- 
nów: Głażewski (L. K. T.)—Sasyk (L. K. 
T.) vaik. Pohorylec K. T. 24)—Ginsberg 
(Czarni) 6:2, 6:2, Kuchar Zb. (LKT.)— 
Stahl A, (LKT.) 6:2, 6:1, Lantner (K. T. 
24)—Domiczek (Lechja) 6:2, 6:3, Bobrow- 
ski (LKT.)—Żuławski (Czarni) 6:4, €:4, 
Dr. Raczyński  (Czarni)—Werterasiewicz 
6:8, 6:4, W ćwierć finale Lantner (K. t. 
24)—Bobrowski (LKT.) 6:1, 6:4, Gra po- 
jedyńcza pań: Landesówna (Czarni) —By- 
strzonowska (Pogoń) 6:2, 6:3, Orzechow- 
ska (LKT.)-——Wełeszczukówna (LKT.) 6:3, 
8:6. 

4 
KONKURS SKOKÓW O NAGRODĘ 
NORLINGA. 

W sali Sokoła Macierzy odbyły się za- 
wody w skokach w wyż z miejsca i z 
rozbiegu, które dały następujące wyniki: 

Skok w wyż z rozbiegu: 1) Kaniak 
(S. M.) 1.51 m., 2) Postępski (Czarni) 1.45 
m., 3) Antonowicz (S, M.) 1.45 m., 4) 
Ignatowicz (S. M.) 1.45 m. 

Skok z miejsca: 1) Więckowski (S. M.) 
1.35 m., 2) Postępski (Cz.) 1.29 m. 3) 
Mazur (S. M.) 1.29 m. W ogólnej punkta- 
cji: 1) Węckowski, 2) Postępski, 3) Ka- 
niak. 


* 
ZE ZAGRANICY. 

Wiedeń:  Hertba—Austria 1:0; Fa- 
pid—F. A. C. 5:4; Simmering—Sportktuh 
4:2; Hakoah—Wackaer 1:0; Admira—$Sia- 
via 2:1; BAC—WAC. 5:1. 

Budapeszt: Hungarla—Sparta 5:2 (1); 
FTC.—Backa 8:2, Ujpesti-—Nemzetti 4-1, 
Kispesti—Vasas 2:0, LIT. Obwód—Bastya 
2:0, Attilia—-33 5:1. 

Prags; Viktoria Żiżkov—DFC. 3:1, 
Vrsovice--Cechic Karlin 3:2, Kladno— 
Cafk 4:2, Sibeń——Meteor 1:0. 

Belgrad: Beogradski--Sabaria 5:3. 

Paryż: V. f. B. (Lipsk)—Club de Fran- 
ce 2:1. 

Berlin: Tennis Bomsia—Hertha 2:1. 
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a zamordowanej matki 


ZAPOWIETRZONA WILLA. — SYN BAWI SIĘ PQ SZAMPAŃSKU PO RZEKOMYM WYJEŹDZIE 
MATKI NA KURACJĘ. — INTERWENCJA OJCA. — SYNALEK DR APNĄŁ Z PIENIADZMI — STRA- 
SZLIWE ODKRYCIE. — POTWÓR CZY OBŁA KANY ? 


Rzym w marcu. 

(ip.) Przed sądem przysięgłych 
w Rzymie rozpoczęła się obecnie 
rozprawa o zbrodnię tak okropną, 
jakiej równych niełatwo znaleźć w 
rocznikach kryminalistyki. 

Oskarżony 0 zamordowanie swej 
trzydziestosiedmioletniej, zmanej z 
piękmości matki, staje przed trybu- 
nałem dwudziestoletni mbiodzieniec 
z dobrej rodzimy, Renco Pettine. 

Mord ten popełaiony przed dwo- 
ma laty siaje się jeszcze potwor- 
niejszy wobec zachowania się mat- 
kobójcy po dokonaniu straszliwej 
zbrodni, której jedynym motywem, 
jak się okazuje z wyników śledz- 
twa była tylko chorobliwa chęć u- 
życia. 

Ofiara potwornej zbrodni, Her- 
mina Petline, żyła od kiiku lat w 
separacji z mężem i zajmowała 
wraz z synem, nczęszczającym do 
gimnazjum, wyiwornie urządzoną 
willę pod miastem. Młody chłopak 
pałał chorobkiwą chęcią życia i mat 
ka z tego powodu miała z nim wie- 
le klopolów. 

Przed dwoma laty nagle sąsie- 
dzi. przestali widywać Herminę Pet 
tine, a syn zapytywany o matkę, 
odpowiadał, że wyjechała na dluż- 
szy czas 
znajmił służbie, którą też oddalił 
rzekomo z polecenia matki. 

Willa Petine od czasu zwiknię- 
cia właścicielki ożywiła się huez- 
nem życiem. Młody Pettine dzień 
w dzień niemal, ku zgorszeniu o- 
toczenia, zwoził aulami wesołe da- 
mulki i lekkomyślną młodzież, 
echa orgji nocnych  rozlegały się 
dokoła. 

Co prawda — jak się potem o- 
kazało — wesoły nastrój sząampań- 


na kurację. To samo o- | 
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skiego towarzystwa psuł niesamo- 
wity zaduch panujący w całym do- 
mu, zatruwajacy powietrze nawet 


| w salonie, w którym się orgje od- 


by wały. 

Amfitrjon tych uczt tłumaczył 
gościom, że powodem tego fetoru 
jest wadliwa kanalizacja i że po 
powrocie matki trzeba będzie prze- 
prowadzić rekonstrukcję ustępów. 
Lekkomyślne towarzystwo zadowa 
lało się tą odpowiedzią i wesoły 
reżim pamował w willi przez cztery 
miesiące. 

Jednakowoż sąsiedzi zauważyli, 
że młody Pettine stałe ogałacał wil- 
lę z jej urządzenia, klóre sprzeda- 
wał handlarzom. Znalazł się wre- 
szcie ktoś taki, który o dziwnych 
zajściach zawiadomił ojca młode- 
go utracjusza. 

Gdy commendatore Pettine przy 
był do willi, syn nie dopuścił go do 
pokoju matki, twierdząc, że wyjeż- 
dżając, zamknęła ona swoje apar- 
tamemła. 

Ojciec zadowolił się tem oświad 
czeniem, a kładąc postępowanie 
chłopca ma karb ności, 


| 
| 
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zabrał go do siebie, zamykając 

willę na klucz, Lecz miły synalek 
nie długo pozostawał u ojca. Pew- 
nego dnia zniknął, zabierając z ka- 
sy ojcowskiej 15 tysięcy lirów. 

Pieniądze te w ciągu kilku dni 
przepuścił ‘w sposób szalony w 
modnem uzdrowisku nad jeziorem 
Garda, poczem zupelnie bez środ- 
ków do życia wałęsał się po okoli- 
cy i został ujęty jako włóczęga 
przez karabinierów. 

Tymczasem ojciec po ucieczce 
syna udał się-de wiki żony i tam u- 
czynił straszne odkrycie. 

Oto w sypialni, z której doby- 
wała się straszliwa woń, znalazi w 
wielkim kufrze znajdujące się w 
zupełnym rózkładzie zwłoki żony. 

Wszystko wskazywało na syna, 
jako na mordercę. Przytrzymany 
w międzyczasie potworny zbrod- 
niarz przyznał się do czynu, twier- 
dząc jednak, że zamordował matkę, 


| by pomścić hańbę ojca, ponieważ 


zastał ją w objęciach kochanka. 
Cale następne zacliowanie zbro- 

dniarza, jak i świadectwo służby i 

sąsiadów obala twierdzenie wyrod- 


Pomnik ostrzeżenia przed woj 


STANĄŁBY W GENEWIE KOSZTEM CAŁEGO ŚWIATA 


Paryż, w marcu. 


(e) Międzynarodowy Związek byłych ; 


uczestników wojny światowej postano- 
wil wznieść olbrzymi pomnik, któryby 
przypominał ludzkości po wieczne czasy 
okropności wojny. 

Monument ten miałby za zadanie prze- 


| Strzegać przyszłe pokolenia przed woj- 


namf. Koszty budowy pomnika, który 
stanie w jednem z miast szwajcarskich, 


najprawdopodobniej zaś w Genewie, po- 
niósłby eały Świat. Komitet budowy roz- 
pisze w najbliższych dniach konkurs na 
projekt tego pomnika. 

W konkursie tym brać mogą udział 
wszyscy uczestnicy wojny i ich rodziny. 
Gdy pomysł będzie już ustalony, komi- 
tet ogłosi drugi konkurs dia artystów ca- 
Jej kuli ziemskiej, celem wykonania po- 
mnika. 
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nego malkobójcy. Potworny zbro- 
dniarz zreszią sam następnie kilka 
razy zmieniał zeznamia, wymyśla- 
jąc najfantastyczniejsze historje. 

Ponieważ wobec potworności 
zbrodni zachodziło podejrzenie co 
do stanu umysłu chydnego matko- 
bójey, oddano go do sanatorjun: 
pod obserwację. 

Jakkolwiek psychiatrzy erzakli, 
że Renco Petline jest istotnie rie- 
normalny. jednak sąd uważał za 
stosowne przeprowadzić przeciw 
niemu rozprawę. 

Wyniki tego Straszliwegó pro- 
cesu, przypominającego czarne kar 
ty historii Borgiów, są oczekiwane 
z naprężeniem przez całe rzymskie 
społeczeństwo. 


REDOM: WIDZA PTT EZ MEKO 1 
Jazband -- rytm chor:gu 
88162. 


Niezdrowa muzyka w niszdrowej 
epoce, 
Nowy Jork, w mārcu. 

(e) Angielski lekarz chorób ner- 
wewych dr. Elly Jellifte, wygłosił od 
czył w nowojorskiej Akademji nauk, 
w którym dowodzi, iż” jazzband . jest 
rytmem chorego serca. 

Dr. Jellifie zbadał kitkudziesięciu 
kompozytorów muzyki jazzbandowej 
i u każdego z nich znalazł tozwijają- 
cą się wadę serca, w xilkunastu wy- 
padkach edziedziczoną po rodzicach. 

Na tej zasadzie doszedł do wsio- 
sku, że istnieje związek między cho- 
rem sercem a rytmem modnej drit 
muzyki. Ruchy chorego serca przypo- 
minajd howiem takty jarz-bandn. 


Dno nędsy- Naprawdą złotemu : nigdy 
niezawodzącemu saru Czytelników ne- 
szych polecamy wdowę: po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesło- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaieką, tak, że 
zupełnie nejdrobniejszej uawat kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
nh Administracja dla „Matla obrońcy 

wowa". 
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W pokoju A major pakā- 
zał mu NOTA na maszynie świstek z 
charakterystycznem niedoborem liter. 
„so jest głowa zdrajcy”, 
więcej. 

— fTelefonowalem ma posterunek 
w Dorking, noc była mokra, więc choć 
kitka samochodów przejeżdżało, nie 
pewnego stwierdzić nie było można, 

— (Czy ogłoszenie ukazało się 
dziennikach? — spytał Mike. 

— Nie, zaraz pomyśleliśmy o tem 
W całym kraju gazety są pilmie obser- 
Wowane i każdy redaktor uwiadomio- 
ny. Nic podejrzanego jednak nie stwier 
dzono. 

— Muszę zatem iść po linji praw- 
dopodobieństwa — rzekł Brixan. Ja- 
snem jest, że tego człowieka zamordo- 
wano między 1174% w nocy a 4-la. ra- 
no, bliżej 1l-tej jednak, gdyż marder- 
ca pragnął zapewne micć dość czasu, 


w 


hy przed świtem głowę dowieźć: do 
Chobham. 
Szalonsm lempam powrócił Mike 


do Chichester. Przed miastem zawrócił | 
w kierunku Griff Towefa, Bylo już pó- 
Źno i jak zwykle duży dom leżał mar- 
twy i opustoszały.  Zadzwomił przy 
drzwłach wchodowych, lecz nie było 


ami słowa | 


odpowiedzi, Zadzwonił powtórnie i wó- 
wsyzas z dkna pierwszego piętra usty- 


szał głos sina Gregory. 

— Kto tam? i nastąpiło parę słów 
w: malajskiem narzeczu. 

— To ja, Michał Brixam, pragnę pa 
nę widzieć Penne. 

-— Co pan chcesz? 

— Froszę zejść, to powiem. 

— Hlę do łóżka, ha jest noc, 
rano zobaczę się z panem. 


— Właśnie, że teraz —- rzeżd Mike 
stanowczo. — Mam rozkaz zrewidowa- 
nia tego damu, 

Głowa mężczyzny schowała się 
szybko, okno zamknięto i upłynęło ty- 
le czasu, że detektyw pomyślał, iż sir 
Gregory stanowczo wpuścić go nie 
chce. Wreszcie jednak drzwi się olwar- 
ły i w wiee czerwonej lampy uka- 
zala się postać baroneta tak dziwacz- 
na, że chłopak omal nie krzyknął ze 
zdumienia. 

Gregory był zupełnie ubrany, u pa- 
ea mial przytroczone dwa rewolwery, 
głowę okryłtą bandażem, jedno oko za- 


Jutro 


ledwie widoczne, lewą rękę wraz Z Ta- 
— Ohciałem pana widzieć mr 
neomiem unmieruchomioną. sztywny 


opatrunkiem. Kulat mocno. 

-—- Mialem wypadek —— rza! szor- 
aio, 

-- Wypadek woale poważny — za- 
uważył detektyw przypatrując mu się 
ciekawie. 

— Nie chcę m rozmawiać, proszą 


przyjść do mego pokoju — mruknął 
grubas, 

Bibioteka nasifa wyrażne . ślady 
bójki. Długie lustro leżało w szozer- 


bach na podłodze, a podniósiszy cczy 


Mike zauważył brak jednej szabli nad, 


kominem. 

— Pan coś ulnacił —— rzekł — czy 
ło się stało w czasie wypadku? - 

Sir Gragory skinął. Druga szabla 
przykuła iodnak uwage Michała. Nie 
prosząc o pozwolenie zdjął ją z haka i 
wyciągnął z pochwy; ostrze było bru- 
natne ol krwi. 

— Góż to ma maczyė — zagadnął 
ponuro 

Baronst przełknął z trudnością, 

— Wozonaj wieczór pewien malaj- 
czyk włamał się do domu, — rzekł? 


wolno — wyjechal z fantastyczną hi-. 


glorją, że mu upiowadziłam żonę, zaata 
kował manie, więc musiałem się bronie. 

— Czy naprawdę porwałeś pan je- 
go żonę — spytał detektyw. 

Peme wzruszył ramiona i. 

— Absud, wszyscy ludzie z Bor- 
neo to dkorńiczone warjaty i bardzo a- 


grosywni, robilem co mogłem, by go 
UeDpOROIE. 
Mielyal sfojtzał na prokrwawianą 


— Tak, widzę to, ~- rząkł sucho — 
a czy go pan — uspokait? 

— Bmmilem się, jeśli pan o tem 
myśli i oddaiem piękne za nanabne. 
Nie moma wymagać, bym się dał ma- 


zmondować w swym własnym domu, Re 


bię szablą, jak każdy MEŻCZYZNA. 

— Widzę to — pawitórzył Brp; 
co .się stało z Fossem? 

Żaden muskuł nie drgnął w twarzy 
Pernne'a. 

— O czem pan mysli? 

— Myślę o Lawley Fussie, 
wczoraj wieczór był tu u pana. 

— Ach tan reżyser, od tygodni go 
nie widziałem, 

— Kłamiesz pan — nzekt detektyw 
spokane. Był tu. wczomaj wieczór, 
wiem o tem dobrze, gdyż maidowa- 
łem się w przyległym pokoju, 

— Ach więc to był pan — rzekł 
jakby z ulgą baronet — brzyznaję za- 
tem, że Foss przyszedł pożyczyć pie- 


który 


niędzy; dałem mm 50 funtów i wy- 
prawiłem spokojmie. 
Mike spojrzał znów ma szablę 


— A może się pan zdziwó, jeśli pę 
wiem, że głowę Fossa znaleztono w 
Chobham Common. 

Tamien zwrócił zime, 
śtenice na pytającego. 
| — Owszem, zdziwię się batdzp — 
rzekł chłodno — jeśli trzeba. mam 
świadka, że reżygor odszedł, chać nia 
lubiatbym mieszać w w nauwiska pæ- 
wnej pam. Miss Stelis Marra była tu 
ma kójacji, iak zresdłą pan wie dobrze, 
MŚli byłeś obok w pokoju. Fees wy- 
szegł przed. nią. 


badawcze, 


do’ d. a. 
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jowym. skakał do wszystkich, łajał i p Zdaje mi 
się nawet, że słyszałem w trumnie 'akieś dziwne 
szmery. Niektórzy widzieli nawet wywiercone otwory. 
Tego ostatniego jednak faktu nie jestem bardzo 
pewny. i 

— Czy przypuszcza pan, że w. trumnie b 
jakaś istota żyjąca? 

— Kto wie — kto to wie. Po nim można się 
wszystkiego spodz'ewać. | proszę sobie pomyśleć, że 
od dnia, w którym przywieziono trumnę, dzie'ą się 
jakieś niezwy łe rzeczy. Wpierw przemienia swój 
gabinet na niezdobytą twierdzę, a potem ten nie- 
ludzki krżyk. 

— Czy nie wie pan skąd on pochodzi? 

— To jest właśnie ciekawem, że nikt tego po- 
wiedzieć nie umie. Czasami odzywa się jakby z ga- 
binetu, to znów gdzieś z nad dachu. Czasami mąm 
wrażenie, że nad domem krąży jakiś niesamowity 
orzeł, co w walce o życie krzyczy orzeraźliwie. Sądzę 
jednak, że przecież krzyk wydobywa się gabinetu. 
Ciekawem iest również, że tylko wtedy słyszę krzyk. 
gdy Folgefuchtel bawi u siebie w gabinecie. 

— To może być najzwyklejszy przypadek — 
zaznaczył Dr. Hoóft. Przecież to jest najzupełniej 
zrozumiałe, że Folgefuchtel przesiaduje najczęściej 
u siebie w gabinecie. 

— Nie zgodziłbym się z panem. Zwykle prze- 
bywał on w swoim gab:necie po parę godzin przed 
i popołudniu i opuszczał go okoo god iny ósmej 
wieczorem. Jednakowoż zdarzyło się dwa cży trży 
razy, że siedział w gabinecie do godżiny 12 w nocy 
i wówczas roziegł się ten straszny krzyk. 


'uizpoB pz 


śqeds tpdq Asd 'eżsóutiiim cziqop ued usof — 


'óyjapnd spijeimou jepod YAH “q 
c Eqos 3z oë jeq 
-BZ oduwej$ Ued Aqe ‘wapsosd do Aioją O 'eypous 
gmyo lə} m >$oluzid sAqłógow aru Áz) — 
'eporoelizid op SIS poQIMZ MAJĄC] 
| "IUEMOJOB, 
-Ánd oxyjskzsm eù PAq Kuisnu *oupnij — 
geued siAnvjpo [ejuonjoś,o4 igl y — 
Joy Je! dis weurdsm əz 'eued ueiumade7 'sluszpos30 
zazid — qosods sod ozpaeq m 3pioją — 
"nuigoqo siem oupny Szio4pod EN — 
-yÁ s emAzpo Áp ‘myo m æm e 'lajseu 
-spal aruizpo3 o Auraizpliazij "oMOyuniemzogj — 
.ouzod ye; 30MeFoqajyo O83U JHZpe1Mpo menu 
-Bz 91u]03S5I ued ew Azjy — „eluszpo! oq — 
"Bruazpoal op wosd ezsoaiuim uo Kiojj 'Kuuaseu yəpois 
$Ije, odurejS nued ep Aueyooy lọw zsisnjj — 
"ejoloeiizid op 3IS pooimz Bey 
*Ásd ajz ozpieq ts weg ery — l 
*alogo8 ruozsoadaru oyef Auostzpfam 
woz 'n]otoelizid lọw ezpeyzsozid ə oj — 
"*9ZSMEZ EU zed jiUOJqEZ [ojqONJoŚfO4J 
<Xuozeieżid eoptzi jejel — omijżow ou oj +: 
SEL | *AEZ6 
1ojoy ajSeu ejeiqAzid Aopkzi ziemą EUOMIOZTY 
+eRycnjośjoq Irzpompo xe} XwusAqAp3 y — 
"ejsoz1y Z jejsmod MQP ajSEN 
*-3oruuolej tpjkmzoru 1 tuzoAjse]ue] 
styei əli EjjUonNJoŚJo 4 JourqeŚ otze1 yeupəl wApz 
4 M tuqopodopmeadoaru dy 04 euo qso! — Zery 


p,oza — zeruntoi wezonjykm Szaą0dAY 53 | — 


76 


21 


— Przy'mijmy zatem, że krzyk wydostaje się 
z gabinetu Folgefuchtla. 

— woje ha sę 

— Czy spot się pan z nim kiedy przy- 
padkiem. iak wychodził ze sweso gabinetu? 

— Owszem. Onegdaj wiec'o em spotkałem go 
w drzwiach pokoju bezpośrednio po krzyku. Był 
bardzo zdenerwowany, trupio blady i iakby strasznie 
zmęczony. Wówczas zapytałem go, czy słyszał krzyk. 
Folgefuchtel odsunął mnie gwałtownie: aż zatoczyłem 
się i rzekł: 

— Cicho bądź — ty barania głowo! 

-.  — Ale to wszystko byłoby drobnostką wobec 
tero, co się dzisiaj zdarzyło i co ostatecznie skłoniło 
innie, że zwróciłem się do pana doktora. 

— Czy znowu coś nowego? 

— Dziś podsłuchałem całkiem przypadkowo 
tozmówę między panią Folgefuchtlową, a jej siostrą 
panią Linke. Muszę zaznaczyć, że do tego cżasu 
pani Folgefuchtlowa była zawsze żywa, wesoła, krę- 
cąca się jak fryga pa wszystkich pokojach. Od ty- 
godnia jednak zaszła w niej ogromna zmiana. Prze- 
stała spiewać zupełn'e, nie biega już i jest ogromnie 
przygnębioną. Otóż słyszałem, jak pani Linke mó- 

Ała do siostry: 
. — Nie rozumię zupełnie, czem on sobie zasłu- 
żył na takie okrucieństwo. 

Pani Folgefuchtel poruszyła bezradnie ramionami. 

— Nie na to nie poradzę — rzekła. — Mój 
mąż jest nieubłagany. Ty go jeszcze nie znasz. Qn 
jest w stanie nawet go zabić .. nie mogę... nie mogę... 

— Więcej nie słysżałem, gdyż w tej chwili 
rozległ się straszliwy krzyk. 
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il. 
ZAPROSZENIE. 


— To byłyby wypadki, z któremi chciałem 
pana doktora zaznajomić i poprosić o radę. 

Rządca powstał z krzesła. 

— Czy sądzi pan, że uda sie nam tą ciemna 
sprawę rozwikłać ? 

Dr. Höft spojrzał pytająco na Kraga. 

— Jeżeli mam być szczerym — żaczął Krag, to re- 
welacje pana Stampe zaskoczyły mnie najokropniej. 
Jeszcze przed chwilą, kiedy wchotładłeń do tego po- 
koju, miałem rozwiązaną łamigłówkę, nad którą się pa- 
nowie biedzicie. Pierwsza połowa zeznań pana Stampe 
utwierdziła mnie tylko w mojem przekonaniu. Sprawa 
jednak wikła się, gdy wchodzą w grę niedopowie- 
dziane jakieś tajemnicze słowa pani Folgefuchtlowej. 
W tej chwili stoję sam przed problemem, którego 
rozwiązać nie umię. 

Dr. Hóft spojrzał zdumiony na przyjaciela. 

— jakto — więc tyś już rozwiązał problem 
tej zmory — tego krzyku? 

— Prawie — odparł Krag — ale krzyk nie 
jest właściwie najważniejszą rzeczą. 

— Cóż jest zatem według twego zdania? 

— Gabinet Folgefuchtia wraz z okiennicami 
i okratowanemi oknami. Nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że Folgefuchtel kryje w nim jakąś niezwykłą 
tajemnicę. 
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— Żółtą trumnę przywieziono przed trzema 
tygodniami — powiedział rządca. 

— Czy od tego czasu ozwał się krzyk poraz 
pierwszy? — zapytał Krag. 

— Tak jest, tej samej nocy, w której przywie- 
ziono trumnę, usłyszeliśmy krz,k po raz pierwszy. 

— Dobrze, ale powróćmy jeszcze do trumny. 

— Otóż trumnę przywieziono w nocy specjal- 
nym pociągiem. 

-= Pociągiem w nocy? O tem także nie sły- 
szałem. 

— Tak jest. Przywieziono ją w nocy przed 
trzema tygodniami. Jak się później dowiedziałem na 
dworcu. w Friedrichshald, pociag przyszedł z Göte- 
borg. Ponieważ nie było jeszcze śniegu, wyjechaliśmy 
po nią najsilniejszym wozem, zaprzężonym w parę 
koni. Folgefuchtel jechał za nami w lekkim powo- 
ziku. Pociąg składał się z lokomotywy i jednego 
wozu ciężarowego, wewnątrz którego stała żółta 
trumna nadzwyczajnej wielkości. Niczem zresztą nie 
różniła się od zwykłej trumny, miała zwykłe ozdoby 
i obicia i była najmniej cztery razy większą. Dziwiło 
nas tylko, dlaczego jest ona tak strasznie ciężka 
i ażeby ją przenieść z wagonu na wóz, musieliśmy 
wezwać pomocy. Podczas transportu Folgefuchtel 
był ogromnie zdenerwowany, biegał koio trumny, 
łajał i krzyczał. 

— Ostrożnie — ostrożnie nieście, idjoci. Jeżeli 
trumnę spuścicie, zastrzelę was. : 

Ostatecznie z ogromnym wysiłkiem udało się 
nam przenieść trumnę. Przy wnoszeniu trumny do 
gabinetu powtórzyła się scena z Foigefuchtlem, tylko 
z dwojaką energją. Podobnie jak na dworcu kole- 
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„GAZETA PORANNA“ z dmia 20. marca 1828. 


Z 


ezon teatralny | w Paryżu. 


„LĄ SAISON DES REPRISES“, — SARMENT, LENORMAND I BOURDET.—„OWOCE MIŁOŚCI" LUCJANA DES- 


GAVERA. — MAŁO PSYCHOLOGJI, A DUŻO MORAŁU. 


— PRZYTUŁEK DLA NIESZCZĘŚLIWYCH, WYKOLEJO- 


NYCH DZIEWCZĄT. — „POD ZNAKIEM WENERY". — ŻYCIE TEATRALNE PŁYNIE WĄSKIEM ŁOŻYSKIEM 


Paryż, w marcu. 


Obecny sezon teatralny w Paryżu 
ochrzczono słusznie nazwą  „Sszonn 
wznowień" (La saison des reprises"), 
Jeszcze w jesieni uzyskały dość znacz- 
ne powodzenie trzy sztuki: Sarmenta 
„Leopold le B.en-Aisne", Lenormanda 

„Mixture“ i Bourdeta „Vient de para- 
lire". Potem nastąpiła 
znaczna stagnacia, 
Sztuk później wystawiane uzyskiwały 
znikomą ilość przedstawień, a dotyczy- 
so to zarówno dzieł prawicy jak lewicy 
fiterackiej, Zabrakło poprostu „szla. 
gera", któryby zwabiał tłumy publicz- 
ności, ' budził agól ne 
stanowił temat powszechnych razmów, 
opromieniał akltorów świeżym listkiem 
sławy, a dymekiorom napędził do kie- 
szeni trochę pieniędzy. Chwycona się z 
konieczności 
wypróbowanego środka; 

wydobyto 3 archiwum teatralnych sze- 
reg szluk, cieszących się niegdyś wiel- 
kiem powodzeniem, Nawet komisja 
irancuska zapowiedziała ma marzec za- 
miast premiery nową imscenizację inte- 
resulącej sz.uki 

Geraldy'cgo „Dni małżeństwa”, 

Wreszcie wystawił Theatre des 
Ar nowość: sztukę znanego dramstur 
ga, Lucjana Descavesa „Owoce miło- 
ści", Iescaves to propagator moraliza- 
torskiej sztuki scenicznej, a podobny 
jedi w rodzaju swej twórczości 

niezmiernie do Bniensa, 
Ujmuje w Descawesie wiecznie młoda i 
żywa 
łęsknota idealna 

dn jakiegoś rajskiago błogostanu spra- 
wiedliwości i moralności społecznej, 
jego książka „(Les yous — off”, która 
ukazała się jeszcze przed wamą, jest 
dasa; dwiełem bojowem i programo- 
wem, 

„Owoce miłości”, to dramat miesz. 
czański, Dramat realistyczny. Sztuka 
sporządzone według dawnej, niezawo- 
dnej recepty 

zięcznego Seribea 

Ogólne rozważania 1 płynne słowa uza 
sadmiają pewną tezę. Mało pszchologjii, 
Nadmierna obfitość sentencji, Mimo to: 
znaczny sukces. Góż to znaczy? Czyź- 
by smak publiczności powracał do sty- 
łu Seribea i Angiera? A może chodzi o 
przesyt wytwónczością teatrzyków bul- 
warów? Zdaje się, że jedno i ćyugie. 

Pani de Brienne jesi dyrekiarką za- 
lożonego przez nią przytułku dla dziew 
cząt z wszelakich sfer społeczeństwa, 
które wskutek falszywego kroku zmu- 
ezone Są w blajemnicy urodzić owoc 
swej nielegalnej miłości. W tym przy- 
tutku (Duscaves opiera się na rzeczy- 
wistych faktach) znajdują  nafuboż- 
sze dziawczęta bardzo slaranną i ma- 
cienzyńską opiekę za bardzo skromną 
zapłatą. Pani de Bienne przyśniuje te 
pacjentki, które są w siódmym miesią- 
cu ciąży. W tym samym dniu zjawiają 
się u niej dwie dziewczyny. Jedna kipi 

rozgoryczeniem, nienawiścią i roz- 
paczą. 
To Janka, licząca 17 lat, daktylograf- 
ka, uwiedzond przez szefa biurowego, 
Pruga, to dziewczyna z zamożnego čo- 
mu, którą w nocy letniej posiadł jakiś 
niesumienny donżnan. 

Antonime umiościła w przytułku mai- 
ka, która lęka się dla córki gniewu oj- 
ca I oddala ją w krytycznym momen- 
vie z domu. pod prełeksiem, że Anto- 
mina wyjechała dh ciotki. 

Janka dowiaduje się o prawdziwem 


zai nien esowanie, A 


nazwisku Antosi, To nazwisko 
szefa. Aby: się na nim zemścić, 
do niego 


Jei 
pisze 


list anonimowy. 

Zdradza stan córki ò miejsce jej poby- 
tu. Pani de Bienne zawczasu się o tem 
dowiaduje i oczekuje uwoizic.elia, któ- 
ry pragnie zobaczyć się ze swoją cór- 
ką. O,ciec Antosi zjawia się. Płonie 
gniewem, sypie obelgami, upaja się To- 
la surowego Ketoma Ale teraz kon- 
trontują go z Janką. Ribandier musi 
córce przebaczyć. I ponosi oczywiście 
wysoką sumę szlachetnemiun dziełu pa: 
ni ds Bienne, 


ATYSIOK 


Londyn, w marcu, 
(H) Znany pocta angielski, Oskar 
Wilde, zwany słusznie „królem para- 
doksu", rzekł pewnego nazu, że męż- 
czyźni kochają oczyma, a kobiety u 
szami, 
Nie wiomy, czy opinia Wiide'a 
epramdza się stalo, ale niewątpliwie 
stosuje się oma znakomicie do zdarze- 
nia, kóre opiszemy: 
Do Manchesteru przybyła orygina!- 
na orkiestra cygańska pod batutą 
Dane Champa. 
Champ byt typowym prymasem cygań- 
skim, silnym brunetem, bardzo przy- 
dtalmym, namiętnym, nawet gwałtow- 
nym, a przedewszyglkiem grającym na 
skrzypcach, jakby urodził się skrzyp- 
kiem. 

To też wystepy orkiestry cygań- 
dkiej pod kierunkiem przystojnego cy- 
gana cieszyły się w Manchester 

stałem powodzeniem. 

Rewia, w której występowali w jed- 
nym z teatrów tutejszych, przez dłuż- 
szy czas nie schodziła z afisza, a dyTe- 
ktor teamu p. Chochran robił wprost 
doskonałe interesy. 

Pewinego razu do teatru wybrała. się 
wdowa po znakomitym  aryslokracie 


ł 


ratka I | 


MĘŻCZYŹNI KOCHAJĄ OCZYMA, A KOBIETY TZAR — ORKIESTRA DANE CH AMPA. — POCAŁUNEK PO- 
SŁAŃCEM MIĘDZY SCENĄ A LOŻĄ. — OBURZENIE MATKI I ZACHWYT CÓRKI, — PRYMAS OŚWIADCZA 
SIĘ. — DOSTAJE KOSZA, ALE PIĘKNA GLADYS UCIEKA Z DOMU. 


Drugi akt, zawierający starcie się 
Janki z Kubandierem, jest istounie prze- 
pełniony 

pułsującem życiem, 
Teraz sztuka powinnaby się skończył 
Jak te często bywa — trzeci akt jest 
najzupełniej zbyteczny, I ocieka wprost 
potokami gadaniny. Rolę fabrykanta 
Kibandiera kreował doskonale 
Arqnil:ere. 

Pozatem współpracownik Verneilla 

Jerzy Ber napisat sztukę 

„Le passage de Venus“ 
wystawioną w Teatrze Sary Bernhardt. 
Berr iii tytko na własną 


piękną Gladys, 
Dziewczyna wprost pożarała wizrokiem 
pięktrego kapelmis'nza i zakochała się 
w nim od pierwszego spojrzenia. Rów- 


nież cygan zauważył puękną Angielkę, | 


siedzącą w loży proscenjowej, a na- 
weł — ku ogromnemu oburzeniu mat- 

— posłał jaj 

namiętnego całusa... 
Pani W. opuściła natychmiasi lażę, nie 
posiadając się z gniewu na zuchwalca, 
który ośmielił się tak niesłosownie za- 
chować. 

Ale mała Giadys byla trochę inne- 
go zdania, A ponieważ kobiety są uro- 
dzonemi dyplomatkami, potrafiła już 
nastepnego dnia urządzić się tak zrę- 
cznie, że 

poznała osobiście cygana. 
Przez dwa tygodnie młodzi spotykali 
się pokryjomu, a miłość ich rozgorzała 
do szaleństwa. 

Któż tedy może wyobrazić sobie u- 
czucie pani W., gdy zjawia się w jej 
mieszkaniu 

wyfraczony cygan 
i oświadcza się c rękę jej córki. W sia 
sownej chwili zjawiła się Glacys i o- 
świadczyła matce stanawczo, że cyga- 
na kocha i pragnie zostać jego żoną. 


angielskim, p. W, wraz z 18-letnią -— Jak to -— krzyknęła arystokrat- 
córką ka. — Ty, siostrzen'ca lorda A., km 
GAS eaha aen | 


Gra miłości i śmierci. 


ALE NIE SZTUKA ROLLANDA, LECZ RZECZYWISTOŚĆ. — DWAJ RYWA- 


LE GINĄ, A JEJ GROZI FOMIESZANIE ZMYSŁÓW. 


SKANDAL TOWA- 


RZYSKI W STOLICY FRANCUSKIEI. 


Paryż, w marcu. 

(M) Jedna z największych firm pa- 

ruskich jest widlki magazyn futer 
„Michel et Cratard". 
Panowie Michal i Cnatard prowadzili 
te firmę wspórnie od lat kilkunastu i 
dęrobsli się na niej 
pokażnego majątku. 
Przyjazne ich sńosunki zmieniły się w 
czasach mstaltnich tak zupełnie, że Mi- 
chel 
zakił 

swego wspólnika, a potem popełnił sa- 
mobój;stwo, 

Tło tej afery jest następująca: Mi- 
chel ożenił się przed dwoma laty z 

panną Doralle, 

zmarną aktorką paryską, oschką bardzo 
piękną i zalotną, Niedawno otrzyma! 
Michel list, że żona zdradza go z mło- 
dszym i nrzystomiejrzym wspólnikiem. 

FPoczął winowajców śledzić i prze- 


| 
IS 


konał się, że anonim mówił 
zupelną prawdę. 
W pierwszej chwiii — jak sam napisał 

w liście do żony — zamierzał 

zabić wiarołomną, 
Zbyt gorąco ją jednak kochał. To też 
poprzestał na nukaraniu rywala, Oba- 
wa przed śledztwem, rozpacz z powo- 
du zdrady najdroższej istoty skłoniły 
go do pozbawienia się po tym czynie 
życia. 

Afera stała się głośna, gdyż zaró- 
wno firma Michel i Oratand, jak zalot- 
na aktorka doskonale byli znani w 
towarzyskich sferach miasta, Winowaj- 
czyni tej tragedii przejęla się tak silnie 
temi krwawemi faktami, że zachodzi 
obawa o 

stan je} umysłu. 
Zwłaszcza śmierć kochanka, dotknęła 
ją bardzo silnie. 


prymas CY 
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nom Okentv.seen i jego stary sekretarz 
Seguin uczestniczyli w bankiecie i pili 
zą dużo: Udy się obudzili następnego 
dnia, nie przypominają sobie żadną 
miarą, kiedy i jak wrócili do domu. 
Chanteiscan znajduje jednak w kie- 
szenj 1 


| melod,ę temat Labiche'a. Sławny astros 


1400 franków 

Lektura gazet porannych budzi w nim 
straszliwa podejrzenie, Oto jakaś mło- 
da kobieta padła w ogrodzie Luksem- 
burga ofiarą jakiegoś rozpustnika, któ- 
ry psnadło ukradł jej 1400 franków. 
Szersg innych momentów utwierdza 
astronoma w tem przekonaniu. Pomył- 
„ka ostatecznie wyaśnia się, a uczomy 
z pewną nawet mechęcią powraca do 
skóry poważnege i solidnego obywa- 
tela. 

I o towszysiko. 
troche za mało, 


gański. 


Jak ma Paryż — 


| zynka baroneta M., spokrewniona x 
najstarszemi rodzinami Anglji, chcia- 
iabyś..? A pan! Mój panie mnzykan- 
cie, czy słyszał pen, kim jest moje 
córka ?] 
Cygan znał wprawdzie język am- 
f gielski, aie trochę gorzej orientował się 
| w zagadnieniach genealogicznych. 0O- 
walczył lady spokojnie, że tych pa- 
nów zapełnie nie zna, ale to przecież 
nie nie szkodzi, ho on nie chce się z ni- 
mi żenić, tylko z panną Gladys, 

Amystokratka dostala spazmów, cy- 
gan. musiał odejść z kwitkiem, Wyk- 
chal wkrótce polem 

j do Londynu 
na dalsze występy gościnne. Ale Gla- 
dys nie dała za wygraną. Nie mogąc 
przełamać oporu matki, całkiem po 
prostu 
uciekła 

za. ukochanym do Londynu i tutaj wy- 
szła zań za mąż. 

-Nieszczęsna pani W. musiała oczy- 
wiście pogodzić się z faktem dokona- 
mym. A Gladys jest z losu swego zu- 
pełnie zadowołona i wcale nie żałuje 
mezajjansnu. 

Kocham męża i to mi wystarcza — 
oświadczyła pewnemu reporterowi, któ 
ry odwiedził małżonkę prymasa, aby 

| dowiedzieć się, jak się ona czuje w no- 
| wej zoli. 

| 
I 
I 
| 
| 


TEE T E N ian 


Każdego można wzizé 


ra kawal. 
Nawet owaniacy-jankesi dali się 
nabrać na „niewidzialne rybki“, 
Lwów, 19. marca. 

(e). Trochę wulgarnie piętnuje jed- 
no z pism amerykanskich głupotę ludz- 
ką, stwierdzając tę głęboką prawdę, że 
świat chce być brany na kawał! 

Fakt, który do tych „filozoficz- 
nych” wywodów mosłużył jako kanon, 
zdarzył się w ;ódrei ze stolic świa'a. 
w Nowym Jorku w mieście kutych na 
cztery nogi „cwaniaków". 

Pewien kupiec wystawi w oknie 
wystawowem wielk. basen szklany, 
napełniony czystą wodą i umieścił na 
nim napis: „w środku  miewidzialne 
rybki z Rio de Janeiro", 

Wkrótce przed wystawą  zgroma- 


| dziły się tłumy, wypatrująace śladu 
„niewidziainy ch rybek". Wszyscy dali 
się nabrać. 
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„GAZETA PORANNA“ z dna 20. marca 1928. 


Wstaje Z martwych. 


CIEKAWE ODKRYCIE ARCHEOL OGICZNE. — KAMIENNE BLOKI — PRACE PROF. DONNERA. — 
ISTNE CUDA WYŁANIAJĄ SIĘ Z ZIEMI. — MIMO PRYMITYZMU I PROSTOTY CUDOWNA PIĘK- 
NOŚĆ. — WSPANIAŁE RZEŹBY. — CZYŻBY GEN JALNY PLAGJAT? 


sięcy lat w sposób, któregoby nie | dokonane przez profesora Donnera. 


Londyn w marcu, 

(H). W pobliżu wsi Tarksy, le- 
zącej na wyspie Maleie natknął się 
pewien wieśniak podczas orki na 
kilka ociosanych, 

kamiennych bloków. 
Jakkolwiek naogół nie przypisywa- 
no demu odkryciu większej wagi, 
postanowił znany uczony, profesor 
Donner, zająć się bliżej ią sprawą 
w nadzieji, że uda mu się dotrzeć 
do jakichś 
ciekawych wykopalisk. 
Rozpoczęły się gorączkowe prace, 
trwające parę lat, a prowadzone ze 
znacznym nakladem energji, oraz 
kosztów pieniężnych. Rezultaty je- 
dnak tych trudów są wprost impo- 
nujące, a cały świat stoi obecnie 
przed budynkami, a raczej 
ich szczątkami, 
pochodzącemi z przed sześciu tysię- 
cy lat.” 

Odkopano całe miasto świątyń. 
Składa się ono z siedmiu budynków, 
z okresu neolitycznego. Zbudowano 
je przed sześciu tysiącami lat, ale 
porzucono w tysiąc lat później. — 
Wieść o nich zupełnie zaginęła, gdyż 
ani wzmianki o nich niema 

w tradycyjnych legendach, opo- 
wieściach czy pieśniach. 
Obecnie wynurzyły się znowu na 
świalo dzienne, znowu patrzą ku 

niebu. 

Jest to najpotężniejszy pomnik 
architektury z zamierzchłej epoki 
łudzkości. Zasługuje tedy na naj- 
baczniejszą uwagę nietylko fachow- 
ców, ale szerokich sfer inteligencji. 
W jednej ze światyń, prawdopodo- 
bnie powstałej najpóźniej, znajdu- 
jemy jakby 

ołtarze i ławki, 
ozdobione ornamentami spiralnemi 
i zwierzęcemi. Mimo prymitywiz- 
mu i prostoty odznaczają się one 
niezwykłą pięknością. 

Zewnętrznie przedstawiają się 
świątynie bardzo okazale. Powsta- 
ty z kamieni ogromnych, złączonych 
bez wszelkiej zaprawy murar- 
skiej. Świątynie oloczone są potęż- 
nemi; wysokiemi murami. które 
zadziwiają doskonałością technicz- 
nego wykonania. Jedna ze świątyń 
posiada 

trzy ogromne płaskorzeżby, 
przedsiawiające byka, krowę i świ- 
nię. Te dziełą szluki, liczące sześć 
tysięcy lat, wskazują niebywały 
wprost stopień opanowania mate- 
rjalu oraz artyzmu. 

Zwlaszcza płaskorzeźba byka to 
arcydzieło prawdziwe, któremu zu- 
pełnie usiępują znane płaskorzeżby 
w świątyniach asyryjskich. Mała 
czaszka, długie, misternie zagięte 
ragi, potężne linje tułowia. musku- 
łarne nogi — 'to wszysiko wykonał 
nieznany misirz z przed sześciu ly- 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
stem 12 gr. za wiersz I azpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 3b gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (azer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście fkronika, repertuar, dział ekono 


z 


BiuSZRANIA, bBuart, 
10 groszy za Wyraz, 
o 2 
WOLNE PUSA». 
10 sroszy za wyraz. 


powstydził się g 
Thorwałdsen czy Rodin 


Calość wywiera niesłychane wraże- 
Pisma zagraniczne naukowe 
zamieszczają folograficzne zdjęcia, 


nie. 


Są to istotnie rzeczy zadziwiające. 
Pewien uczony francuski wysląpił 
z hipolezą, iż zachodzi tulaj fakt 
„momentalnego plagjatu". 


Kacik radjown. 


kauunam AUWxLUJ1 RADJOWYCH. 


Poniedziałek, 19. marca 1928. 

Warszawa (1111): 20.00 Odczyt orga- 
nizowany przez Prezyd. Rady Min. 20.50 
Koncert orkiestralny dla żołnierza pol- 
skiego w dniu Imienim Marszałka Piłsud- 
skiego. 22.00 Sygnał czasu i komunekaty. 

Kraków (566), Katowice (422), Wilna 
(438) od godz. 19 Transm. z Warszawy. 

Poznań (344). 19.35 Odczyt p. t. „Ibsen 
jego życie i dzieła* wygł. Dr. F. Boehm. 
Od godz. 20 Transm. z Warszawy. 

Wrocław (322): 20.10 Wieczór pieśni, 
(Mahler, Korngold, Strauss). 21.10 Auto- 
recytacje Arnolda Ulitza. 

Królewiec (329): 16.30 Koncert popol. 
20.10 Koncert ballad i niemieckiej pieśni 
ludowe]. 

Lipzk (366): 21.15 Koncert i muzyka 
taneczna 

Stuttgart (379): 16.15 Koncert popol. 
20.15 „Nicht Ia“, komedia szwedzka w 3 
aktach Vischera. 22.00 Koncert orkiestry 
filharm. 

Frankfurt (428); 17.00 Muzyka opero- 
wa (Offenbach: „Opowieści Hofmana.. 
Verdi: „Bal maskowy“). 20.15 „Kiedy 
martwi powstają“, sztuka Ibsena. 

Langenbsrg (468): 18.00 Koncert. 20.15 
Gnllerium musicum. Pierwszy wieczór 


POKÓJ umeblowany dla solidnej pani 
przy rodzinie do wynajęcia. Adres w 
Administrach. 2407-2 


Jk 
PRYZJERSKI zdolny pomocnik potrzebny 
zaraz Chrześcijański zaklal fryzjerski 


Jeret Thienel.j Tarnanol. 2410-2 
KANCELARJA adwokacka poszukuje 
mundantki piszącej biegle na maszy- 


nie. Zgłoszenia pisemne tylko do 1.go 
kwietnia pod „Mundantka* do „Gazęty 
Porannej'. 


RZ RCW om w p 

KUDALY POsZUBIWAŃNĘ 

B grosza za wyraz. 
SLZLOGZENEMEWA Krze, 
GORZELANY I AGRONOM w jednej oso- 
bie ze zdolnościami praktycznhemi, z 
ładnem pismem poszukuje posady po 
spólnych gospodarstw pod rękę właści. 
ciela na stół „Gorzelnik rządca”, Listy 
proszę łaskawie do Mościsk kierować 
na adres: Tadeusz Martinelli, Mości. 
ska n/S. 2365-5 


BUPNO i brtóżwać, 
12 praszr PA wYvtnm= 


KOŁDRY 1%, m 


i ce seduszii, 
prześcierzdł -- LDIGGA majica ej 


W. SKIBIŃSKŁ Lwów, Konernika 4 


miczny itd.) 50 gr., za wiersz ? szpnit 
milimetrowy (szer. 60 mm)? w artvkułąch 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 89 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedał za słowo 
12 gr.. drobne ogłoszenia matrymonialne. 
korespondencje 12 gr., prywatne za słą 


PE W O NANO A ZE ZZ 


we 12 gr., dla potrzebujacych pracy lub | 


Schubertowski. Transm. z  Tomnhalie. 
23.00 Muzyka taneczna, 
Berlin, (483) 19.30 „Lekarz mimo- 


woli", opera komiczna Gounoda. Transm 
z Opery Państw. 


Wiedeń (517) 19.30 „Trittico Franci- 
scano' Mueciefo, tramsm. z sali koncert. 


GIEŁDY, 
ubasu4 Y PRYWATNE. 


Lwów 18. marca. 


Tendencja zwyżkowa. Usposobienie re- 
zerwowane. Obrót ożywiony. 


WALUTY: Dolary ameryk, 8.88.00— 
8.88.50, dolary kanad. 8.83.50—8.84.00, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50, szylingi 
austrj. 1.25.50—1.26.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.35.00. 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72.00, fun- 
ty szterlingi 43.50.00—43.80.00, czerwień- 
ce sowjeckie za jeden 32,50—-32.80. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20 franków 34.50.00—34.80.00, 20 marek 
niem.  42.50.00—42.80.00, 10 rubli ros. 
46.8b.00—47.30.00. - 

SREBRO: Kor. austr. 0.68.50—0.69.00, 
5 ker. ¿ust « £0.00—3.55.00, floren austr. 
1.75.00—1.80.00, ruble rosyjskie 2.90 00— 
360.0 bopeji za rubel 1.45.00—-1.50.00 


KOZNE DONiLŁSiIENLA. 
19 oroszy za wyraz. 
KAPELUSZE wiosenne modele w wiel- 
kim wyborza poleca: Przeróbki wyko- 
nuje modnie, tanio, Topolnicka, Koper- 


niką 1. P>saż Mikolascha I. p. 2149-7 


UGROROSY WuLbERXYUŹNE i castarzała 
skórne, nenrzvienją seksnalną eczy spe 
cislisfa Dr. Foe=b. Wałowa °t Lge 


CAPY i FIRANKI za bezcen, YNREILICH. 
Sytkstuska 21. 2318-10 


KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży- 
czy meble wszelkiego rodzaju na dlugo 
terminowe splaty firma: Jakób Czysz. 
Lwów, Rutowskiego 7.. (naprzeciw ka 
tedrw) rok założ. 1804, 1025-> 


100 Zietych GRAMOFON  walizkowy i 5 
płyt. Wielki wybór gramofonów i płyt. 
Katalogi wysyłamy bezpłatnie po nade- 


słaniu znaczka pocztowego. — „Polska 
Plyta“, Warszawa, Marszałkowska 104 
DOKQT- 


LICYTACJA. Weryń, 3 klm, od stacji ko- 
lejowej Mikołajów-Drohowyże, sprzeda 
drogą licytacji około 360 m3 dębiny na 
pniu. Licytacja ofertowa względnie 
ustna odbędzie się w dniu 26. marca 
b. r. w Urzędzie gminnym o godzinie 
12. Warunki lieytacji do przeglądnie- 
nia na miejseu i w dniu licvtaciji. 


Zakład Techn. Denłystyczny 


Karola Schechnera 
nadaj wl. Halicka 1. (róg Rynku) 


warunki przystępne. 


posady 3 gr., cała atrona ogłoszeniowa 
285 zł. pół strony ogłoszeniowej 150 zt 
cała strona tekstowa *R0 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-szn) 570 zł Ogłosze 
nia zamiejscowe 30 proc. drołsze. — Žs 
agłoszenia w miejscn rastrzeżonem, ogło 
szenia osobno stojące i hez numeru doli 
czamy 25 proce. Odpowiełzin!tności za ter 
minowv druk nie przyjmujemy Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GROD s1 I SPOŁKA, pod zarz. J. PŁOCKHIEUOU, we Lwowie 


Nr 817 


PRZERAŁIĄ 1 PORYWA „KAS 


Di BAZE 


KOLDAY, MATERACE 


FABRYKA POŚCIELI 


Kor inces 6. Teiefon 37-72. 


Motory r.pne 
Diesłe, pası we, benzynowe, elektrvszne, 
Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Piiy 
taśmowe, Pompy, Sikawki, Windy, Wie- 
lokrążki, Sztance, Torfiarki, Centralne o- 
grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transni- 
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty 


„P I L O T“ 
Lwów, ul. Batorego 4 
Rok założenia 1910. 


2053 "Telef. 1-79. 


Podnosi plon. 18 


Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 18 j 


SUPERFOSFAT” 


Fabryki Nawozów Sztucznych 
Józefa i Karola TOWARNICKICH 


Sp. Akc. Lwów, ul. Kopernika 8. 
Tel. 3—11. 


| dostarcza na dogodnych warun- 


kach kredytowych wszelkie nawo- 
zy sSzluczne w przesylkach wago- 
nowych i kombinowanych. 


Na GARDŁO, 
TCHAWICĘ, 
PŁUCA 


JPASTILLESE 


VALDA, 


sprzedawane wyłącznie 
w puderkach 
z nazwą 


VALDA 


W sprzedazy w aptekach 
i sk ladach aptecznych. 


przekazów nie honifikujemy -— Venga) 
Kolumny ogłoszeniowe sn padziełnon ng 
8 łamów  iszpnlt), tekstowe aa £ Sam3 
(szpalty). 

PRENUMFRATA miesireznąę 
* dostawa na miejące tab prze. 


gytką pocziowg «e a c „ A 4.40 
fes dostawy +". 3a. A ti 
ła granleg NEC w a af 7 isę 
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